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CENY OGŁOSZEŃ:
Z e w ie m  m ilim e tr , wy p n e i  
50 K io.xy, w tekóeio 35 g r e n y ,  
■a taksteea 25 g r e n y .  O giocno ' 
a ia  tab e lary czn a  50 p roc . a  tw ig- 
t.cn><  25 proc. d r t i e j ,  D robna 
o g ło sse n i. p o  5 — 10 g ró .ry  

w yraz. N ijn u iie j 1 >1.

P re n u m e ra ta  wy­
no si m iesięczn ie

zf. 2.00.
4 ! r o i  w k k c j i  i a d m in is tra c ji!

R d#o(U ki«so N r. 8. te le fo n  4-97, 
to la ion  m ieszk. redaktora* 6-92,

DEMOKRATYCZNY DRGAŃ NIEZALEŻNY

|  Wydawea.płelena Msnsisrska.—Rsd. odp.: Wiktor Monskirski. Ij| ■5* 6 Ł. j  £  s Sędz ia ,  ho te l  6ri*t<jf,
Z aw ierc ie ,  ulica 3 m aja  INr.

-98;
13.

G t o d d a c  ulica Kościuszki;

U In . i n i  ftisii
z granic Niemiec.

A H  I M d K l a  z a m a c h u  n o  L itw ie .
WARSZAWA, 13. 9. W 

październiku i listopadzie 
r. b. oczekiw ane jest przy­
bycie do Polski 70.000 ro­
botników sezsn ow ych , wy­
sied lonych przez rząd n ie­
m iecki na m ocy porozu­
m ienia z rządem  polskim. 
W celu zbadania przepro­
w adzonej akcji przygoto­
w aw czej na przyjęcie ta­
kich m as w ysiedleńców ,

w yjechał 8 b. m. m inister  
pracy i opieki społ. p. Jur­
kiewicz na punkty granicz­
ne i etapow e, gdzie zw ie­
dził poczynione przygoto­
w ania. Chodzi tu o domy 
noclegow e, oddziały Banku  
Polskiego dla wym iany pie­
niędzy, ułatw ienia w kon­
troli paszportów, w ruchu  
kolejowym  i  t. d.

Kotssbotolne u tra t!e  rut? u  Siśle.
K R A K Ó W , 13 9. W  nocy  z

3 go n a  4 go b. m  zos ta ły  ry ­
by zupe łn ie  w y tru te  w rew. 
V I  i VII rzeki W is ły  przez 
n ad p ły n ięc ie  za tru tych  w ó d  
o d p ły w am i z fabryk  z rzeki 
P rzem szy .

N a b rzegach  W isły  leżą po  
o b u  s tronach  rżeki w y tru te  r y ­
by, tw orzące  ze sw ych  m as 
k o n se rw ac ję  o c h ro n n ą  jej b rz e ­
gów, reszta  zaś  p o p ły n ę ła  z 
p rą d em  w ody. ,

L u d n o ść  wsi nadw iś lańsk ich  
rzuc iła  się do  zb ieran ia  za tru ­

ty ch  ryb  i do  ła p a n ia  p ły n ą­
cych  jeszcze  i z p rą d em  rzeki, 
k tó re  późnić j  sp rz ed aw a ła  w 
okolicach  O święcimia, C h rza ­
now a, Z a to ra  a n aw e t  aż do 
K ra k o w a  d o ta r ły  za tru te  ryby.

K o m p e te n tn e  w ład ze  m u szą  
zb a d ać  s tan  ka tas tro fy ,  w y rzą­
d zone j przez  w puszczen ie  z a ­
t ru ty ch  w ód, a p rzedew szystr  
k iem  w y d ać  zakaz  w zpuszcza- 
nia za tru tych  w ód  do  rzek, 
ab y  zapob iec  p o d o b n e j  k a ta ­
strofie w przyszłości.

U  n  l i i i M  i ln t ic o i  i  M M .
PA R Y Ż., 13.9. O so b n ik  n ie­

zn an eg o  nazw iska, p rzy p u sz ­
czalnie  włoch, strzelił w feos- 
sulacie w łosk im  kilkakro tn ie  z 
rew o lw eru  do hr. Nardini, wi- 
cekensu la ,  ran iąc  go ciężko. 
M ard e rcę  aresztow ano.

P A R Y Ż , 13 9. Pos trze lony  w 
k onsu lac ie  włoskim  w iesk ea-  
sul hr. Nardini zm arł  wskutek 
ran  W y p a d ek  w konsu lacie  
nrsieł p rzeb ieg  nas tępu jący : R a­
no o g°dz .  9 min. 30 p rzyby ł  
do konsu la tu  pew ien  in te re san t  
i z aząd a ł  w idzen ia  się z wice- 
konsulem . W o b e c  nieobecności 
w icekonsu la  in te re san t  ten  c z e ­
k a ł  na  je g °  przyjście. W p r o ­
w adzony  w reezeie  do  gab ine tu  
w icekonsula , po  jego przyjściu, 
n ieznajomy odrazu  strzelił doń  
dw ukro tn ie ,  raniąc go w p ra w ą  
ręk ę  i lew ą  pierś, Z ab ó jca  usi 
łow ał zbiec, lecz został sch w y ­
tany  p rzez  funkcjonarjuszów  
konsu la tu  oraz pełn iącego  tam  
służbę  policjanta . S p raw ca  
m ordu , zapy tyw any  o m otywy 
jego czynu, odm ów ił udzie le­
nia odpow iedzi.  O  ile w ia d o ­
mo, dona»g*ł się on  k i lk ak ro t­
n ie  od w icekonsula Nardiniego,

Konferencja czterech wielkich mocarstw.
G E N E W A , 13. 9. „U nited

P ress  “ donosi, że w łoski p o d ­
sekre tarz  s tanu  Di* G ra ad i  
zw rócił się w imieniu Mussa- 
liniego do B m n d t ,  S treseiaan- 
n a  i C ham berla ina  z prop®'

W IL N O , 13. 9. P ó ź n ą  no cą
nad esz ła  z K o w n a  w iadom ość, 
że  o p u b lik o w an e  t a n  u rz ęd o ­
w e doniesien ie  o zabic iu  g łó ­
w nego o rgan iza to ra  puczu , p o ­
s ła  n a  sejm, socjal - d em o k ra tę  
M okalskisa, w cz ss ie  w alk  z 
w ojskam i rządow em i.  Mokal- 
skis  za b a ry k a d o w a ł  się w  d o ­
m u i odstrze liw ał się żołnie 
rzom, lecz zos ta ł  zabity. Przy 
zabitym  znaleziono 20 009 litów 
z rab o w an y ch  w od d z ia le  B a n ­
k a  Litwy w T auregach .

Z  tych  sam ych  źródeł  k o ­

w ieńsk ich  p o d a ją ,  że zbiegli 
do W iln a  i obecn ie  tam  zna j­
du jący  się dw aj socjal - dem o 
kraci P o p łau sk as  i K iedyś  rów  
nież zam ieszan i byli w spisku 
o rgan izow anym  w m ieście  O 
lita. P on iew aż policja  za w cz a ­
su w ykry ła  sp isek  p os łow ie  ci 
ra tow ali  się uc ieczką  do Polski.

W T au ro g ech  aresz tow ano  
dotychczas  sto  osób. W  K o ­
wnie d o k o n an e  są  m aso w e  a- 
re sz to w an ia  w śród  socjal - d e ­
m o k ra tó w  i ludow ców  - l&uti- 
ninków.

Pfifiidcf mm  ag Litwie u t u l i  zagraiice.
G D A Ń S K , 13. 9. Z  K o w n a  

donoszą : P rzyw ódcy  pow stan ia  
litew skiego  w T a u ro g ach  kap  
M ajus, p ro fesor Sokalnas  i p e ­
w ien  żyd  n ieznanego  nazw iska  
zdołali, jak  donosi guberna 
to rs tw o  k ła jpedzk ie ,  u c iec  do

w ielkich  lasów  Jurburskich , 
skąd, m im o że la s y  zostały  
o toczone  wojskami, u d a ło  im 
się um k n ąć  d w o m a  sanao 
chodam i zagran icę  K om unika t  
nie p o d a je  za ja k ą  granicę, 
nit-miecke, p ru sk ą  czy po lską.

Krwawa lasRlnln mordu u  Leningradzie.
S ąd  sow iecki w ydal znów  9  w yroków  śm ierci..

13. 9. Lenin- stali: G a  jer, W alicki, G eo rg  iM O SK W A ,
gradzki eąd w yda ł  w yrok  w 
p roces ie  o sk arżo n y ch  o rzek o ­
m e szp iegostw o a a  rzecz Anglii. 
R o zp ra w s  trw a ła  za ledw ie  dwa 
naśc ie  godzin.

N a rozstrzelan ie  skazani zo-

Afanasji C h łoposzynow ie ,  G ruz 
dew, Szm erins.  T a li  i bracia 
K unicynow ie N ieradow .

Innych oskarżonych  skazano 
na w ięzienie Część u n iew in ­
niono.

aby ten  w yjedna ł u w ładz  włos 
k ick udzie len ie  p aszp o r tu  za- 
g ran icznego  baw iące j we Wł*- 
szach żonie ząbójcy, który, jak 
się zdaje, jest em ig ran tem  włos 
kins.

P A R Y Ż ,  13.9 Z ab ó jc a  w ice­
k onsu la  w łoskiego h rab iego  
N ardiai, zap row adzony  do ko- 
m isarjatu policji, dos ta ł  a tak u  
nerw ow ego , w obec  czego prze 
w iez iono  go do szpitale. L e ­
karz dyżurny ©dmówił jed n ak  
przyjęcia go na  ku rac ję  i za ­
s to sow ał ty lko zastrzyk  morfiny. 
P o  pow roc ie  d a  kom issr ja tu  
a tak  nerw ow y zabójcy ponow ił 
się. W  k ieszee iach  u b ran ia  za ­
bójcy znaleziono kilku doku 
m entów , rat. i. k a r tę  ab o n am en ­
to w ą  n a  ko le je  włoskie, na 
k tórej  j ed n ak  nazw isko  i ry so ­
pis pos iadacza  zostały  w ym a­
zane. S tan  zabójcy  jes t  ciągle 
ten  sam , odm aw ia  on o d p o w ie­
dzi n a  w szelk ie  pytania. D o ­
w iedziaw szy się o m orderstw ie , 
P o in ca re  n ieo b ecn y  w  Paryżu , 
polecił  szefowi 'sw ego gabinetu  
wyrazić am basadorow i w ło s ­
k iem u  ubolew anie .

zycją zw ołania  konferencji m i­
nistrów  4-ch m ocarstw , na  k tó ­
rej m ia łyby  być om ów ione na j 
w a żn ie jsze  problem y.

K onfc reac ja  ta m a się odbyć  
we W łoszech.

Pisma donoszą, te...
— 20 b. m. przybędzie do 

C zęstochęw y 558 pielgrzym ów  
z W estfalji i Nadrenji.

— W  listopadzie br. ©dbędzie 
się  w  Rzymie czwarty kongres 
nauczania gespadarstw a d o ­
m ow ego.

— Firma Farmana, której sa ­
m oloty pełnią komunikację p o ­
wietrzną Paryż—Londyn, w pro­
wadziła now ość w  postaci k on­
certów skrzypcowych, które 
będą uprzyjemniały pasażerom  
podróż. D e  koncertów tych zo ­
stał zaangażow any nasz rodak  
Michał K ossow ski.

— Ustaw a o grzebaniu zmar­
łych w  P olsce została już u- 
zgodniona pomiędzy poszczę- 
gólnemi ministerjami i wkrótce 
znajdzie s ię  na porządku dzien­
nym obrad rady ministrów.

— N iebaw em  ma być w pro­
w adzone w P olsce now e od­
znaczenie specjalnie dla o fice­
rów pod nazwą: „Krzyż służby  
oficerskiej".

— Dnia 22 b. m. przybywa 
do Krakowa prezydent Rzpltej 
i zabaw i tam 2 dni.

— D o W arszaw y przyjechał 
p. Ullen, naczelny dyrektor a- 
m erykaśskiej firmy Ullen et 
Co., która w kilku miastach na 
terenie Rzeezypespolitej w yk o­
nywa roboty kanalizacyjne, w o ­
dociągow e, buduje rzeźnie itp.

P. Ullen przybył, aby prze-

—  W W arszaw ie przy ulicy  
Litewskiej na m ieszczącą s ię  
tam kawiarnie dokonano zu­
chw ałego napadu. Trzech na­
pastników, którym tow arzyszyła  
kobieta, po w szczęciu  awantury 
zdeipolowali urządzenie cukier­
ni, powybijali szyby, przyczem  
steroryzow aw szy ob słu gę ka­
wiarnianą i gości, zabrali k il­
kaset złotych i zbiegli.

— Pom iędzy R zeszow em  a 
Jasłtm  u siłow aao  w  sob otę  w  
nocy dokonać zamachu na p o ­
ciąg. N ieznani spraw cy położyli 
na szynach kilka kamieni 
znacznych rozmiarów. Jadąca 
wkrótce potem  drezyna komisji 
kolejow ej natknęła s ię  na k a­
m ienie, w skutek czego w y sk o ­
czyła z szyn i uległa rozbiciu. 
Starszy radca kolejowy, inż. 
H eschel, dr Batkowski, oraz 
inż. L achow ski odnieśli ciężkie  
kontuzje

U jęto spraw cę, w  osob ie  16- 
letniego Szyńca, który przyznał 
s ię  de zbrodni, ale aie chciał 
podać m otyw ów  sw eg o  czynu.

- -  W e w si K arniszewice, pod  
Pabianicami, w ybuchł groźny 
pożar W ezw ana straż pożarna 
w  Pabjariicach wyjechała na 
m iejsce pożaru. W  czasie szyb ­
kiej jazdy jeden z w ozów  w y­
wrócił się, przygniatając kilku 
strażaków . Jeaen z nich Bąk 
został zabity, drugi ciężko  
ranny.

konać s ię  o koniunkturze, p a ­
nującej w Polsce, albow iem  ka 
pifał amerykański coraz bar­
dziej interesuje s ię  rynkiem  
inwestycyjnym  w Polsce.

— Magnai naftowy Doheny  
zapłacił i2 mtijonów dolarów  
kary, na którą został skazany  
za nieprawne nabycie terenów  
naftowych Elk H ills.

—  Z Kowna donoszą o ka­
tastrofie sam ochodow ej. Z po 
wodu pęknięcia hamulca, jad.ą- 
cv całym pędem  sam ochód, 
przeładowany pasażerami, ru­
nął do rowu. przyczem 10 osób  
zosta ło  zabitych a 7 ciężko  
rannych.

— Stan zdrowia ministra Za­
lesk iego  polepszył s ię  do tego  
stopnia, że minister b id z ie  
m ógł wyjechać do G enew y w  
bieżącym  tygodniu.

— Sprawa rezerw zbożow ych  
pozostaje dotąd w zaw ieszen iu. 
Komitet do tworzenia rezerw  
zbożow ych oczekuje na zniżkę 
cen zboża, które dotąd prze­
wyższają ceny na rynkach za­
granicznych. Od potanienia zb o­
ża zależeć będzie rozpoczęcie  
akcji w  tej dziedzinie.

— Min. skarbu zaprzecza 
wiadom ości, podanej przez jed­
no z pism w arszaw skich, jako­
by prezes banku poi kiego p. 
Karpiński, miał ustąpić, a miej­
sce jego miał objąć jen. Krze­
miński.

Giełd*.
W arszaw a, 13 9.

Notowania urzędowe: 
W arszaw a d®!. 8.91 
N®vfy-j*rk 8.93 
L ondyn  43.49 
£Wy i  35.07 
W ied e ń  126.06 
P raga  26.5!
W iochy  48.68 
Szw ajcaria  \ 72.50 
H olandja  358.48 
Hoi. W ar.  pr. ob. 8.92 

T en d en c ja :  bez zmiany.

Akcje.
W arszawa 13 9.

B ack DyokootoYjy .33,50
Benit H andlow y 123.00
Bank 1 3 6 .0 O -1 3 j.2 5 ~ !3 7 .C 0
S iła  i śwkslło 113 00— 116.00
G o sław ice  70,00
C okior 4 8 # —4,85
PM ey 55J90
W -*ia l 92.00
L ilpop  28,75
SacUjraojÓY? 8 ,90— 8,85
O strew ioaki'- 98,0 -— 99,00
Parow oay  57,88
Peciak 2 .8 5 - 1 .9 9 - 2 .0 0
Starackew iee  62,50—62,25
Ż yrardów  17,00
Borkowsf* 3 25— 3.30
Spirytus 3.08

T en d en c ja  s łsb sz a , p o d  kon iec  
m ocniejsza .

R E K L A M A  
jest dźwignią

handlu!!!



atx 2 .

Pi \mm i O i t m w h f f l . . .
Z chwilą powstania w ol­

nej i niepodległej Ojczyzny, 
zmieniła się zasadnicze
rola muzeum narodowego 
w Rapperswilu, tej cichej 
i pięknej m ieścinie szwaj­
carskiej nad jeziorem Zu- 
ryskiem.

Jakkolwiek z jednej stro ­
ny polacy w Szwajcarji 
przyzwyczaili się do niego 
i przykrą im jest myśl, że 
w Rapperswilu braknie nie­
długo tej cząstki Polski, 
jaką dla emigrantów na­
szych przez wiele lot było 
to muzeum narodows, to 
z drugiej strony przyznać 
bezwzględnie trzeba, że z 
bogatej bibljoteki i jedy­
nych w swoim  rodzaju 
zbiorów więcej będziemy 
mieli pożytku w zmartwych­
wstałej Polsce, aniżeli na 
obczyźnie i do tego w kra 
ju dla zwykłego śmiertel­
nika niedostępnych z  p«- 
w»du trudności paszporto­
wych i wysokiego kursu 
waluty szwajcarskiej.

Pozostałe w Szwajcarji 
zbiory muzealne nie dają 
dziś zresztą stanowczo te­
go obrazu Polski, jaki za­
granicy muzeum pelskie 
dać powinno. Raeperswil 
posiada niewątpliwie cały 
szereg pamiątek, sercu n a­
szem u drogich i dla naro­
du naszego cennych, ale 
s ą  to pamiątki niewoli. 
Muzeum polskie zagranicą 
powinno dzisiaj albo dać 
całkowity obraz wolnej Pol­
ski, alb® też lepiej wcale 
nie istnieć.

Temi względami zdaje 
się powodowany, rząd o 
becny z d e e y d o w a ł się n a ­
reszcie przenieść muzeum  
rapperswibkie do kraju. 
Tak zresztą brzmiała wola 
fundatora muzeum hr. Wł. 
Płatera i w tym kierunku 
sejm  ustawodawczy w ro- 
ku 1921 powziął odpowied­

nią uchwałę. Jak ostatnio 
podała prasa, wysłannicy 
rządu pilnują już w Rapper­
swilu pakowania tych zbio­
rów, które w najbliższym  
czasie przybędą do War­
szawy.

O ile bogate zbiory ksią­
żek i rękopisów (w 700 
pakach) z muzeum rapper 
swilskiego przeznaczone są  
dla bibljoteki wojskowej w 
Warszawie, jako czasowy  
depezyt, aż do chwili pow­
stania bibljoteki narodowej, 
— o tyle nierozstrzygniętą 
jest jeszcze kwestje, gdzie 
ulokswone być mają w łaś­
ciwe zbiory muzealne. O 
bejmulą one 22 tys. rycin, 
około tysiąca obrazów i 
akwareli, z górą 500 rzeźb 
i przeszło tysiąc przedmio­
tów pamiątkowych.

Warszawa nie posiada

dzisiaj odpowiedniego gm a­
chu na pomieszczenie zbio­
rów muzealnych z Rapper­
swilu. W swoim czasie za­
biegał o nie Lublin, lecz 
miasto to również nie ma 
odpowiedniego lokalu. Na 
Wawel przeznaczone są  
zbiory krakowskiego mu­
zeum narodowego.

Natomiast Poznań gotów  
jest oddać na pom ieszcze­
nie zbiorów z Rapperswilu 
stary ratusz, a miasto 
wzięłoby na się jeszcze 
część kosztów transportu. 
Historyezny, przepiękny ra­
tusz poznański tworzyłby 
rzeczywiście godną oprawę 
dla tego rodzaju pamiątek.

Za Poznaniem przema­
wia jeszcze argument, że 
zbiory rapperswilskie zna­
komicie wzmocniłyby pod­
waliny kultury polskiej na 
zachodnich, zagrożonych 
rubieżach naszej Rzeczy­
pospolitej. /

procesów produkcji, które po­
znali przy badaniu zakładów  
pracy. Za zdradę tej tejeaaaicy 
grozi kara aresztu do 2 lat, 
zależnie od motywów, które 
stały się przyczyną przestęp­
stwa

W szystkie zarządzenia, do 
tyczące zspobiegania chorobom  
zawodowym i zmierzające do 
ich zwalczania, muszą być 
przez pracodawców ściś‘e wy 
kony wane. Niestosowanie się 
do tych zarządzeń keraae hę 
dzie grzywną do 3000 z ł . 
wzgl. aresztem do 6 tygodni, 
o ile obowiązujące ustawa

dawstwo karne nie przewiduje 
kar dotkliwszych.

Rozporządzenie z dnia 22 ' 
sierpnia b. r. nie aarusza w 
niczem ustswy z dnia 25 lipca 
1919 r. o zwalczaniu chorób 
zakaźnych.

Datę wejścia w życie po- 
wyższego dekretu oznaczono 
na dzień 8 marca 1928 r , wy­
konanie zaś rozporządzenia 
powierzone jest ministrowi 
sprsw wewnętrznych oraz pra­
cy i opieki społocznej w poro 
zumieniu z innemi zaintereao- 
w seem i ministerjami.

t e t y  i  mięsa M zU eft
P r z y g o to w y w a ł  j e  w  s ^ n k o s i n l  a jflte r y jsk le j  9 3 - le t n i

zesła n iec .

i i i  i i i i  i i
W sprawie polskiej ustawy 

o zapobieganiu chorobom za 
wodowym i ich zwalczaniu w 
swoim czasie rząd zapowie­
dział wydanie odpowiedniego 
rozporządzenia prezydenta Rze 
czypospolitej.

Rozporządzenie to ukazało 
się dopiero w dniach ostatnich, 
a mianowicie w „Dienniku U- 
staw" z dnia 8 bm. i obejmuje 
17 artykułów. W myśl art i 
z& choroby zawodowe uważa­
ne są „choroby ostre lub prze 
wlfckłe, powstające wskutek 
wykonywania pswnego zaw o­
du,-z istoty danej pracy łub z 
powodu warunków, w których 
się ona odbywa".

W ykaz chorób zawodowych  
ustalić ma rozporządzenie mi- 
nista spraw wewnętrznych o- 
raz ministra pracy i opieki 
społecznej.

Celem zwalczania chorób 
zawodowych wydane zostaną 
przepisy sanitarno hygjeniczne. 
Ponadto magą być wydane za­
kazy używania przy pracy 
pewnych szkodliwych surow­
ców, n.aterjałów, produktów 
lub m a s z y n ,  stosowania szkodli­

wych metod pracy, względnie 
stosowanie ich tylko pod ści­
śle określanymi warunkami.

Art. 5 rozporządzenia nakła­
da na lekarzy obowiązek zgł»- 
szarra stwierdzanych w czasie 
badania chorób zawodowych. 
Zgłoszenia takie mają być 
skierowane do powiatowej wła­
dzy administracyjnej, która w 
charakter e władzy sanitarnej 
przeprowadza dochodzenie, c e ­
lem ustalenia diagnozy iekar 
skiej i pochodzenia choroby. 
W  zakładach pracy, w których 
rodzaj zatrudniania naraża o- 
soby tam pracujące na choro­
bę zawodową lekarz powisto- 
w ; z urzędu winien przynaj 
mn ej raz na rak przeprowa­
dzać badanie urządzeń fabry­
cznych i w&runków produkcji 
Powiatowa władza edminsatra 
cyjne oraz inspektorat pracy 
wydoje zarządzenia zmierzają 
ce do usunięcia przyczyn, feto 
re wywołują choroby zsw oda  
wc Rozporządzenie nakłada 
na lekarzy powiatowych i na 
inspektorów pracy obowiązek 
zachowema ścisłej tajemnicy 
co do urządzeń technicznych i

Zadarł na S.?he=-ji deportowa­
ny tam przed 60 laty 93 letni 
Rosjsnin Dom szenko, który 
wkrótce po przybyciu na Sybir 
otworzył szynko wnię, która za­
słynęła w całej okolicy z do­
skonałych pasztetów i kotletów, 

W szynku przebywali prze­
ważnie podróżni. Z su ważono 
jednak wielokrotnie, że goście, 
którzy w es.li do gospody, nie 
opuszczali więcej podwoi. Do 
miszenko, indagowany w tej 
sprawie, odpowiadał stereoty­
pów.-: — Mój Bose, wszaJs od 
jechsli jeszcze przed świteHr 
Po śmierci siyakarz* żandarmi 
dokonali rewelacyjnego od

krycia.
W olbrzymiej skrzyni znale­

ziono 70 ludzkich szkieletów, 
a ponadto 6 beczek z w ędzo­
ne m ludzkiem mięsem. Datych 
czas zdołano stwierdzić, że ćw  
dobrotliwy Damiszenko upijał 
swe ofiary, a następnie je za 
rzynał.

Słynne zaś pasztety i kot'e- 
ry. chluba patelni szynkarza, 
które z apetytem konsum owa­
li podróżni były robione z mię 
sa ludzkiego. Śmierć ochroniła 
Domiszenkę od krwawej zem ­
sty, gniewem pałających s ą ’ 
siadów.

Wirek i i  i i i s i i i i ó i  u e i t u i i i v M
4, 3 i 2  lata

W ieczorem o godz. 8 ej i 
pół został w ub. poniedziałek 
ogłaszany wyrok, mocą które­
go skazani zostali: Zygmunt
Zylbersztajn i Chaim Lewen- 
sztajn po 4 Istta więzienia z 
pozbawieniem praw; Juda Kra 
kowski, Berek Brokmau, Faj- 
w«l Szyldhaus i Szymon Pręd 
ki po trzy l«t« więzieni* zsst. 
dom poprawy; juda Rychtyger, 
Lejb Markowicz, Icek O po­
czyński i Chaim Szyper pa 2 
lata więzienia zast, dom po­
prawy, przyczem wszystkim  
skazanym zaliczony zoetsł na 
poczet odbytej kary krótszy 
lub dłuższy areszt prewencyj­
ny, przeważnie od 14 lutego r b.

Dalej sąd okr. piotrkowski

w iązienia.
postanowił obciążyć skazanych 
kosztami i ©płatami sądowemi, 
dowody rzeczowe z*ś, tj. skon 
fiskowaae u nich proklamaoje 
komunistyczne przesłać do 
min. spraw węwnętrznyck.

Na wniosek prokuratora Sąd 
postanowił utrzymać w mocy 
środek zapobiegawczy co do 
ośmiu padsądnych, odpow ia­
dających z więzienia, co zaś 
do Rychfcygera i Szypera, od ­
powiadający ch z wolnej stopy, 
zmienić środek zapobiegawczy 
aa kaucję w wysokości pa 
1000 zł., » da czasu złożenia  
tej ksucji obydwuch areszto­
wać.

Skazani, wszyszy młodzi 
rzemieślnicy żydowscy z Czę-

Yveling Rambaud i E. Piron
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Lekarz, by przerwsć tę sy- 

rację drażliwą, pożegna, się i 
dtzedł.

Cecylja, uszczęśliwiona o- 
tatniemi jego słowami, wkrot- 
e przecież straciła humor. 
Udawało się jej. i® R e“e; 
wracając się do Marceli, był 
/zruszany i że słowa jego 
iłynęły z głębi serca.

Biedna dziewczyn®! tait uro 
za, tak serdeczna, tak po-, 
więcająca s«ę, zaczynała wstę- 
jowsć na swą kslwarję bo-

Dziwne niekonsekwencja lo-
lu sprawiła, że Rene, assjąc 
jrzed oczyma dwie młode 
i  ziew czyny równie piękne, 
kwrócił się  do prz/rseczonej 
komu innemu, a pominął wol­
ną, która byłaby tak szczęśli­
wą, gdyby był na nią skiero­
wał swą uwagę.

V/ c"CT! Renego wzrastała i

rozwijał* się coraz bardziej 
miłość dla Marceli, j*k roślina 
troskliwie hodowana w cie 
plsrni.

A le młody lekarz sterannie 
ukrywał ją w sobie i lękał się, 
by jakiekol wiek słowo, lub 
spojrzenie, nie zdradziło jego
tajemnicy

Marcela Hsuteclair, idealnie 
piękna i niezmiernie bogata, 
stała dla niego za wy soko. Nie 
smiai wznieść ku niej wyroku. 
Nic posiadał nic, co upoważ 
nisłoby go do starania się o 
rękę istoty tak doskonałej, ani 
tytułu, ani pałacu, ani majątku, 
ani stanowiska społecznego.

Nachodziły go czasemi chwi­
le odwagi. Wtedy miał ochotę 
biec do fabryki, zobaczyć się 
z p Heuteclair, wyznać przed 
nim swą m ilaść dla Marceli, 
przysiądz mu, że uczyni z mej 
żonę szczęśliwą, dumną ze 
swego męża, jak była nią ze
sw ego ojca.

A le wkrótce lękliwość i 
skromność owładały nim zno­
wu, szeptały mu o niedorzecz­
ności takiego zuchwalstwa i 
cał* jego odwaga rozwiewała 
się. Wtedy uśmiechał » ę da 
siebie i z geryczą i politswa- 
nieon. ,

Innego rodzaju przestrach

wstrząsał go jednocześnie od 
stóp do g ło w y ..

W iedział, że hrabina de V»l* 
legente i Fabjan dwa razy na 
tydzień przepędzali wieczory u 
państwa Hautaclair i rozumiał 
cel tych wizyt stałych.

Fabjan nie mogący dawniej 
opuścić bulwarów na jeden 
dzień nawet, teraz osiadł na 
wsi stale. W idocznie zalecał 
się Marceli i miał do tego pra­
wo, jako narzeczony oddawna.

R ene Duclos drżał ze stra­
chu na myśl o tern m ałżeń­
stwie..

Mógł przeszkodzić mu, czyż 
nawet nie powinien?

W tedy sumienie jego rozpo­
czynało walkę z sercem. Pier­
wsze przywoływało go do 
spełnienia obowiązku, do z a ­
chowania święcie tajemnicy 
pacjenta. Drugie wołało: „Aież 
to rzecz potworna. Należy 
p r z e s z k o d z i ć  temu Jeżeli chcesz, 
nie zaślubiaj tej dziewczyny, 
tak czystej, tak szlachetnej, tek 
ukochanej" A le nie dozwól, by 
•ddaną była człowiekowi nie­
godnemu je j, mogące au prze­
straszyć ją pr*y pierwszym  
paroksyzmie, człowiekowi, któ­
rego pieszczoty byłyby dl* niej 
wstrętne. Byłoby to dU niej 
nieszczęściem , niczem niena

prawionena. Nie powinieneśjwa- 
ht.ć się, mając do wyboru in­
teresy Fabjana, lub szczęście  
Marceli".

„Nie namyślaj się, mówił so­
bie Rene. Czyż obowiązki mej 
profesji mogą nakazywać mi 
• pcglądeć obojętnie n*». zamie­
rzone zabójstwo i nie przesz­
kód zić spełnieniu go? Nie, gdyż 
w takim razie stałbym się 
wspólnikiem zbrodniarza A  
czyż to nie występek? Nie 
powinienem milczeć wobec 
mających nastąpić wypadków  
i strasznej, zastawionej na 
Marcelę zasadzki. Milczenie 
moje ułatwiłoby spełnienie 
zbrodni. Ja jeden w tej chwili 
m ogę ochronić ją od grożące­
go niebezpieczeństw®. Jeżeli
nie powiem, csłe jej życie bę 
dzie złamane, cał* przyszłość
zwichnięta! Niema co namy­
ślać s"ę dłużej, powiem i oca­
lę i*l“Rene, powziąwszy to posta 
M ó w i e n i e ,  odetchnął awebod 
niej i udał «*<? do fabryki.

Hrabina de Villegente wie 
działa o częstych wizytach 
m łedago lekarza w domu p. 
Hautecleir. Pragnąc dla swego 
syna zdobyć koniecznie Mar­
celę, jej posag i nadzieje w 
przyszłości, postanowiła ros

aaówić się z jej ojcem osta­
tecznie.

— Na kilka godzin przed 
śmiercią mego m ęża— o ś w i a d ­
czyła — przyrzekł mu pan 
oddać pannę Marcelę msmu 
synowi, Fabjsnowi. Od tego 
czasu upłynęło już trzynaście 
miesięcy.] Przybyłam przypem 
nieć panu tę obietnicę. Syn 
mój ma dwadzieścia ***•
zaś starsza córk*_ pana dwa­
dzieścia. Są więc już w wieku 
właściwym. Czy  ̂ nie  ̂ uważa 
pan, że powinniśmy już p o ­
m yśleć o ich połączeniu? ^

  Dziękuję pani hrabinie za
uczyniony mi zaszczyt. Nie 
zapomniałem obietnicy, o któ 
rej przypomina mi pani U w a­
żałem zawsze córkę moją za 
narzeczoną pana Fsbjana i tak 
dalece, źe w tym roku jeszcze 
odmówiłem trzem bardzo p « ’ 
ważnym pretendentom do jej 
ręki. Nie chciałem nawet słu­
chać ich oświadczyn.

(c. d. n.)
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B iuro w ie r tn ic z e  L e m p ’.cki i 
S k e  w  S  sn o w c u  je s t  je d y n y m ,  
a  w ięc  b e z k o n k u r e n c y jn y m  z a ­
k ł a d e m ,  m a ją c y m  p r a s -  w c a ­
łej P o ls c e  N tc  te z  d z iw n eg o ,  
ż e  n a le ż n o ś ć  >•* w s z e lk ie  w ie r ­
c e n ia  f irm a o b l ic z a  sob ie  w 
d o la r a c h

„ Z a k ła d y "  f i rm y  m ieszczą  
się  w  feud&eh p rzy  ul Jasne j ,  
b u d y  te  j e d n a k  d a ją  ctaleko 
w ię k s z e  d o c h o d y ,  n iż  w ie lk ie  
g m a c h y  h u t  i fab ryk .

F i rm a  t* za lic za  s ię  óo
p r z e d s i ę b i o r s t w  g ó rn iczy ch .
G d y  w  ro k u  1924 przy  zam ia  
n ie  m a r e k  n a  z ło te  k o p a ln ie  
ob n iży ły  z a ro b k i  o 10 p ro c . ,  
w ó w c z e s  i „ Ł e m p ic k i  i S k a “ 
n ie  pozw ste ł  w ty le . Z d a w a  
ło b y  s ię  w ięc ,  że  p ła c e  i-ędą  
w  tej f irm ie  s to so w a ły  się d a  
p ł s c  w p rz e m y ś le  gó rn iczy m , 
c  • z r e s z tą  p o tw ie rd z i ł  i p a n  
d y re k to r ,  k tó ry  z a z n a c z y ł  w y ­
ra ź n ie ,  że  p ra c o w n ic y  b e r  żad  
n y c h  s t r a jk ó w  i b ez  z w ią z k o w o  
t r z y m a ją  z a w s z e  ta k ie  r a n ę  
p o d w y ż k i ,  jak ie  p r z y z n a n e  b ę ­
d ą  w k o p s l ru s c h .

T y m c z a s e m  o d  o w e j  10 a o  
p r o c e n to w e j  zn iżk i d o ty c h c z a s

p ł s c e  n ie  u le g ły  ż a d n e j  z m ia ­
n ie  R o b o tn ic y  za  10 g o d z in  
p ra c y  p o b ie r s j ą  3 z ł 30 gf , a 
r z em ieś ln icy  o d  zł. 4 40 do 6.50

T o t e ż  ro b o tn ic y  u d a l i  s ię  o 
p o m o c  io w o ln y c h  z w ią z k ó w  
z a w o d o w y c h ,  k tó re  w  d n iu  13 
l ip c a  w y s tą p i ły  z ż ą d a n ie m  
z r ó w n a n ia  p ł s c  z p ła c a m i ,  s to ­
su  wnrinnai w p rz e m y ś le  gó rn i  
czy m , fcle d o ty c h c z a s  ż a d n e j  
o d p o w ie d z i  n a  w y su n ię te  ż ą ­
d a n ia  n iem a.

W ię c  czy  n a p r a w d ę  n ie  znaj 
d z ie  *ię r a d a  jatka, by  zm u s ić  
d y re k c ję  d o  z a d o ś ć u c z y n ie n ia  
s łu s z n y m  ż ą d a n io m  w y zy sk i  
w a n e g o  r<sb®tniift? W  tak ie j  
f i rm ie  s t ra jk  n ie  p o m o ż e ,  a  ca  
n a jw y ż e j  s k u te k  b ę d z ie  tak i ,  
że  k i lku  o jc ó w  ro d z in  p o s t? * '  
d a  p ra c ę

P o z o s ta je  w ięc  j e d y n e  n a ­
d z ie ja  —  w in s p e k to ra c ie  p ra  
cy, k tó ry  p o w in ie n  p rzec ie*  
u m ie ć  p rz e t łu m a c z y ć  firmie, 
że  w y z y s k  m usi m ie ć  p e w n e  
g ran ice .

H Wilczak,
b ś lu sa rz  w  firm ie
„ Ł e m p ic k i  i S k a " .

Z życia esperantystów.
S p rz y ja ją c a  p o g o d a  n ied z ie l  

n a  z g ro m a d z i ła  l iczn ie  e sp e -  
ranty* tó  w z S o s n o w c a ,  D ą b r o ­
w y , B ę e z ia ą ,  K ss to^ iu  i d w ó c h  
gości z C s e c h e s ło  wacji.

T o w a r z y s t w o  ro z ło ż y ło  się 
p o d  d ę b e m  na  p ię k n e j  p o la n c e  
w  P ie k le ,  a d e leg ac i  o p o w ia ­
d a l i  o k o n g re s ie  ś w ia to w y m  w 
G d a ń s k u .

W s p ó ln y  śp ie w  h y m n u  esp e -  
rb n e k ie g o  i d e k la m a c ja  s łu ­
c h a c z k i  m ie jsk ie j  s s k o ły  w ie ­
c z o ro w e j  p a n n y  S łu p o w s k ie j  
n a d a ły  u ro c z y s ty  n a s t ró j  w y  
c ie -z c e .

P rz e s z ło  1000 u c z e s tn ik ó w  — 
m ó w ił  p. C z e c h o w s k i  —  przy  
b y ło  d o  G d a ń s k a ,  a b y  m a n i ­
fe s to w a ć -  m o ż n o ś ć  w s p ó łp r a c y  
p o k o jo w e j .  N ik t  t a m  n ie  p y ta ł  
o  n a ro d o w o ś ć ,  r e s ę  lu b  p o g lą ­
dy p a r ty jn e  D e m o k r a c ja  i duch  
w z a je m n e g o  zb l iżen ia  #;ę p® 
n o w t ł y  n ie p o d z ie ln ie .  D e leg a  
ci z A m e ry k i ,  Jap o n i i ,  A u s t ra l j i  
a o b o k  ró w n ie ż  p rz y b y s z e  * 
m a ł y c h  k ra ik ó w , w itali  ken* 
g ic*  w j ę z y k a c h  n a r o d o w y c h  i 
p o  e s p e ra n c k u .  O f ic ja ln i  r e p re  
z e n t s n c i  ligi n a ro d ó w  i r z ą d ó w  
ju ż  n ie  je d n e g o  lu b  d w ó c h ,  
jak  to  b y ło  je szcze  p r z a d  kil 

' k u  laty, a le  z k i lk u n a s tu  k r a ­
jó w  przybyli- a b y  z a m a n i f a s to  
w «ć , że  d la  sp ra w  e s o e r a n ta  
r z ą d y  ich  p o ś w ię c a ją  dz iś  u 
w a g ę ,  a  c z ę s to  o k a z u ją  c z y n n e  
p o p a r c i e  jak: H i s tp a n j a ,  Ja
petnja, N iem cy ,  A u s t r j a  i in

L ic z n e  e s p e r a n ty s tk i  p r z y b y ­
ły  w  k n s t ju m a c h  n a r o d o w y c h ,  
c o  s z c z e g ó ln ie  n a  b a lu  ko»tju-  
m o w y m  ro b i ło  s i ln e  w ra ż e n ie .

M?est« G d a ń s k  w y d a ło  ks>r 
ty  p o c z to w e  * n a p is a m i  e s p e  

- r a n c k ie m i  d la  u c z c z e n ia  49 -U> 
c ia  e s p e r a n ta  w o b e c  c a łe g o  
św ia ta .  S ły n n y  S o p o t  p r z e z n a ­
cz y ł  n a jp ię k n ie jsz y  p lac ,  n a  
k tó ry  d e le y a s t  zw ieź li  E iem ię 
z e  sw y c h  k ra jó w  i zasad z i l i  
ju b i le u sz o w y  d ą b .  C o r e n o n j a  
t a  o wy»«.(e sy ssb o l ie» n y m  
z n a c z e n iu  o d b y ta  *ię P rz y 
śp ie w a c h  i p r z e m ó w ie n ia c h .  
W * ru  sz a ją c a m i  m o m e n ta m i  b y ­
ło  rz u c a n ie  z iem i p rz e z  de le  
g a tó w  n ie w id o m y c h  p r z y b y ­

ły c h  w liczb ie  60 n a  sw ój 
e s p e r a n c k i  k o n g re s .

N e  j e d n y m  z p o s ie d z e ń  kors 
g re su  d e le g a c i  st s ie rd z i l i  j e d n o  
g ło śn ie ,  że  przy g o to  w eny  re fe ra t  
n a  ternftt ja k o b y  i s tn ie ją c y c h  
d j a l e k t i w  w e s p e ra n to ,  je s t  z u ­
p e łn ie  z b y te c z n y ,  g d y ż  n ik t  ty c h  
d ja le k tó w  n ie  czu je  N a to m ia s t  
odW?la się m iła  d y s k u s ja  k r y ­
ty k u ją c a  ty c h  e s p s r » a ty « tó  w, 
k tó rzy  ni s a b a l e  w y p o w ia d a ją  
zg ło sk i  lu b  a k c e n t ,  co  j e d n a k  
w ż a d a y s a  razie, r o z u m ie n ia  się  
n ie  u t ru d n ia .

N e  t. zw . le tn im  
tccśe, o d b y w a ją c y m  
k a ż d y m  k o n g re s ie ,
w ie  u n iw e r s y te tó w
r e fe ra ty  a a u k o w e :  <

K S N 0

„COBO“
Sędzin.

O d  c z w a r t k u  8*90 d o  środ y  14-9® w n e ś n l a  bo r.
N ieb y w a ły  su k ces  kinem atografji!

Wielka Parada s
zn ak om ity  dram at w sp ó łc z e sn y  w  14 ak tach  p o św ięco n y  id ei braterstw a

i p o w s z e c h n e g o  pokoju  lu d ó w .
W  ro la c h  g łó w n y ch :  JO H N  G I L B E R T  i R E N E  A D O R R E .__________

w e t  p ism , n ie  m o g ą c y c h  u  
w ie rzyć ,  a b y  s z tu c z n y m  j ę Fy- 
k ie m  m o ż n a  s ię  b y ł a  p o r o z u ­
m iew ać .  S ą  to  ci, k tó rz y  nie  
z n a ją  h is to rji  r o z w o ju  e s p e  
ran tu ,  jeges genj.-ik.ie p o m y ś la ­
n e j  g ra m a ty k i  i r u c h u  e s p e  
rao c k ie g o ,  n ic  n ie  m a ją c e g o  
w s p ó ln e g o  z  p o l i ty k ą ,  w y z n a ­
n iem , ani s z o w in iz m e m .

D e le g a t  n a  k o n g r e s  o d  m ł o ­
d z ieży  Z a g łę b i*  p. W d o w ik ,  
p o d z ie l i ł  aię w ra ż e n ia m i ,  ja k  
to  p o  ro c z n e j  n a u c e  e s p e r a n ta  
w  M. U. L. ju ż  m u s i a ł ‘się *&' 
m o d z ie ln ie  u p o r a ć  z e s p e r a n  
tena n a  k o n g re s ie ,  n ie  z n a ją c  
in n y c h  ję z y k ó w . O p o w i a d a ­
n ie  w y w o ła ło  p rz y ja z n ą  w e ­
so ło ść  i u p e w n i ło  z e b r a n y c h  
o w ar to śc i  e s p e ra n ta .

S ie d z ą c y  p o d  d ę b e m  w yc iecz -  
k o w ie z e  p o s ta n o w il i  n a z w a ć  
d ą b  k o n g r e s o w y m .  R ó w n ie ż  
d la  w y ra ż e n ia  u z n a n i*  m a g i  
s t r a to m  S o s n o w c a  i D ą b ro w y  
za  w p ro w a d z e n ie  e s p e r a n ta  d o  
s z k ó ł  p o d p is a n o  a d r e s y  d z ię k ­
c z y n n e .

D la  c z e c h o s ło w a c k ic h  gości 
e a p e r s n ty e tó w ,  k tó rz y  p rz y je ­
chali  n a  n a u k ę  do  szko ły  g ó r ­
n icze j w D ą b ro w ie  p o s ta n o  
w io n ę  u rz ą d z ić  g o śc in n y  w ie ­
c zó r  9 X  r. b „  z z a p ro s z e n ie m  
e sp e ra n t} 's tó w  z in n y c h  k r a ­
jó w , k tó rz y  w e z m ą  u d z ia ł  k o ­
r e s p o n d e n c y jn ie .  N a  ty m  s a ­
m y m  w ie c z o rz e  o d b ę d z ie  aię 
w s p ó ln a  fo to g ra f ja

S a m ld e a n e .

19 30 © d e z y l p . t . „ Z ja w isk o  ś w ię ­
c e n ia  w  ż y w e j p rz y ro d z ie "

20 .0 0  K o m u n ik a ty .
20 15 O a c z y t  p. t  „O  m u z y c e  F r. 

S m e ta n y .
20 30  K o n r e r t  p o ś w ię c o n y  m u z y c e  

c zesk i?  j
22 00  T rc n s m itja  z W a r .z a w y .
22.30 T ra n s m is ja  k o n c e i tu  z  re s ta u ­

ra c ji  „ P a v i l io n '.

u n iw ersy -  
s ię  p rz y

p r s f s i s r o  
w yg łos il i

te ieg ja f j i ,
0  u je d n o s ta jn ie n iu  s y s te m u  
m o « e ta r a e g «  i t  p O d c z y ty  o 
W ie d n iu ,  B u d a p e sz c ie  i A n  
tv /orpji  i lu s tr* w * n e  film am i, 
N iek tó rzy  z p r e le g e n tó w  spe- 
e ja ln ie  nauczy li  s ię  esperan t®  
p r z e d  k i lk u  m ies iącam i.

K oJtg res  b y ł  z a p r « s z e n y  nm 
n a s t ę p n e  latr. do A s s a ty k i ,  H i  
szpan ji ,  W ę g ie r ,  D a s j i ,  P # lsk i
1 N iem iec .  P o  d łu ż sz e j  d y s k u  
sji zd f t« y d * w an a ,  że  w r. *928 
o d b ę d z ie  się on  w A n tw e rą j i .  
a  w r 1929 w B u d a p e sz c ie .  
W ®’bec  t«g»  P o la k a  z a p ro s i ła
u o zes t ł i ik ó  ,v n a  ro k  1929 do
P o z n a n ia  a a p a k o n g re s o w -ą  św ia  
t o w ą  w y s ta w ę  ro z w o ju  e s p e ­
r a n t a  i d la  z a p o z n a n ia  się z 
p r z e m y s łe m  p i l s k i m  n a  t a r ­
g a c h  p a z n a ń s k ic h ,

W N  iaanczech  n p .  d e le g a tó w ,  
j a d ą c y c h  n a  k o n g re s ,  z a p ro s i ła  
f irm a W e r th e im .  g o śc i ła  i«h 
e»ł» d z ie ń  w  B erlin ie ,  denaon- 
e tru jąc  sw e  w ie lk ie  m a g a z y n y .  
U r z ą d z o n o  tcź  d la  d e l e g a tó w  
w y c ie c z k ę  a c re p la n o w ą ,  a mi 
n is t ro w ie  z a p r a s z a l i  nas p rzy  
k o n g re s  e s p e r a n ty s tó w  <io 
Berlina.

K e n g r c s  Ł ak o u czy ł  się w 
W s-rsaaw ie ,  d o k ą d  d e le g a c i  
p o je s h b l i  a b y  z łe ź y ć  w ie ń c e  
n *  g ró b  tw ó rc y  Z a m e a h o f a .

Pw w y s łu e h ę m a  s p ra w o z d a  
ni*  dr. l a g s t e r  z S a s o o w c a  
s tw ie rd z i ł ,  i e  e s p e r a n ta  jez  
dziś  c i e rn a  n ie p rz y ja c ió ł ,  a le  
je s t  }c#-cze v :»hi ludz i ,  a nu-

Kronika.
KALENDARZYK.

WrB9ll«B

1 4

P O Z N A N .

! 3 .60  N o to w a n ia z b o ż o w  ejg ie łd y  
p ie n ię ż n e j

13.1 5 K o n c e r t  o rk ie s t ry  57  p . p.
17.30 T ra n s m is ja  k o n c e r tu  z  k a w ia r ­

n i  „ W ic lk o p s la n k a " .
19 00 N -d p ro g ra tn  i k o m u n ik a ty .
19.10 4  ta  le k c ja  e le m e n ta rn e g o  k u r ­

su  ję z y k a  f ra n c u sk ie g o
19 3 i  K o m u n ik a ty  g o sp o d a rc z e .
19.55 P o g a d a n k a  „O  u s tro ju  s p o łe c z ­

ny m  B u ł .a t j i "
29 .3 0  T ra n s m is ja  k o n c e r tu  z  K ra k o ­

w a
22 00 S y g n a ł c z a su .
22 .30 T ra n s m is ja  k o n c e r tu  z  w in ia rn i 

,C a r l to n "

Ogólna.

P a d a .  K rz .  św ię t .
N. M. P. Baletnej

W schód slerócs 5 07.
5 56.Z a c h ó d

R A D  JO.
Ś r o d a  —  14 w rz e śn ia  

W A R S Z A W A .

i2.®8 S y g n a ł c z a su , k o m u n ik a t lot- 
a ic z o  - m e te o ro lo g ic z n y , k o m u n ik a ty  P . 
A .T . n a d p ro g ra m .

15.00 K o m u n ik a t  m e te o ro l .  i g o sp o ­
d a rc z y .

15.29 P rz e rw a .
16 6 A u d y c ja  d la  d z ie r i .
17.09 N ad p r* g r« m , k o m u n ik a ty .
17.15 K o n e e r t p o p o łu d n io w y .
18 35 K o m u n ik a ty  P A .T .
18.59 „ S k rz y n k a  p o c z to w a "
19 15 R o z m a ito śc i.
19.35 O d c z y t  o  z a k ła d a n iu  c h m ie ln i ­

k ó w .
29.08 K- m unik-ut ro ln ic z y
20.30 T ra n s m is ja  z  K ra k o w a .
2S.90 K o m u n ik a t p o lic ji , sy g n a ł  c z a ­

su , k o m u n ik a t  lo tn ic z o  m e te o ro lo g ic z ­
n y , k o m u n ik a ty  „ P . A. r " , 'n a d p r o g ra m

K R A K Ó W .

19-40 P ro g ra m  d ta  d e ic e i.
1 7 .15  i ra n se o k ja  z  W a rsz a w y .
18.49 K s z m a ik sśe i,
19.0# O d e z y t  p . t  „ K o p r rn ik  i je g o

h e i j - c ? n t :y c z n y  m c c h s r iz m  św ia ta "

Sąd a św ię ta  ży d o w sk ie .
R a b in a t  c z ę t to c h o w z k i  z w ró c i ł  
cię d o  s ą d u  o k rę g o w e g o  w  
P io t r k o w ie  i sekc ji  o d w o ł a w ­
c ze j  w  Cr.ę*toche»wie z p r o ś b ą  
o  n iew yzm ilczan ie  n a  c z a s  n a d ­
c h o d z ą c y c h  ś w ią t  ż y d o w s k ic h  
N o w e g o  R o k u  i D n ia  P o j e d ­
n a n ia  sp ra w ,  w k tó ry c h  »tro 
ny, w z g lę d n ie  ś w ia d k o w ie  *ą 
w y z n a n ia  m o jż e a z o w eg o .

Z S o s n o w c a .

(*) & k ę m i ł e t u  r a t u n k e *  
w e g o  w  S o s n o w c u .  Spra
w o z d a n ie  k o in . te tu  r t i ta n k o w e -  
g o  v/ S o * n o w cu  z a  cz a s  o d  1 
lu te g o  d o  I i ip ca  1927 r :

W p ły w y :  w  lu ty m , m a rc u ,  
k w ie tn iu ,  m a ju ,  c z e rw c u  6864 zł. 
47 g roszy .

W y d a tk i :  U t r z y m a n ie  p u n ­
k tó w  o d ż y w c z y c h  w ra z  z p e r  
so n e le t» ,  loka lsaa  i o p a łe m :  w  
lu ty m  i 9 4 3  zł., w  m a rc u  2005 
sł., w k w ie tn iu  1020 zł., w m a ­
ju i027 zł., w  c z e rw c u  939 zł. 
R a z e m  6935 zł. Z a L g ł e  k o m u r  
a s  z a  g ru d z ie ń  i u ty ezea ,  za  
l o k a l  n a  F lo r ia ń sk ie j  120 zł., 
z a p o m o g i  d o r a ź n e  55 z ł , in k a  
s o w a n ie  s k ł a d e k  i r o z n o s z e n ie  
list za  5 m ies ięcy  258 z ł , m le  
k o  a i s  d z iec i  g ru ż i ic z n y a h  98 
s ł , d o p ła c o n o  z a  p o ń e z e c h y  
d la  dz iec i 62 zł., m a te r ja ły  p i ­
ś m ie n n e  17 z ł , d o  św ię c o n e g o
25 zł. R a z e m  7571 zł. N a d ­
w y ż k a  w y d a tk ó w  707 zł,

W y d a n o  b e z p ła tn y c h  o b ia ­
d ó w  w o k re s ie  s p r a w o z d a w ­
czym : 21849.

(s) tła  pow od zian . Cukier­
nia warszawska urządza w d, 
15 b. m. zabawą na powodzian  
Małopolski \Vschodmej. W ła­
ściciele przeznaczają 10 proc. 
targu na pomoc dla dotknię­
tych klęską powodzi, oraz prze­
znaczają pewną ilość fantów  
f iorty , czekoladki, wino i t. p.) 
u s  bezpłatnego rozlosowania  
między powodzian.

Obok orkiestry popisywać  
sią bądą soliści-amatorzy, zna 
ni w  Zagłębiu, tany prowadzić 
będzie słynny tancerz p. M, a 
cenferencierem chce być g vał

tem nie mający daru wymowy  
p. H. Będziemy więc mieli u- 
ciechy co niemiara, zwłaszcza,
że i prowadzący tańce p. M. 
nie ma zielonego pojęcia o fi- ■ 
kaniu.

Niech to jednak nie zraża 
sz. publiczności, ostatecznie b o ­
wiem panowie ci p«mieniają 
s ię  r®lami i w szystko będzie 
w porządku.

C« do solistów, to choć ci 
chcieliby zachować najściślejszą 
tajemnicę, „Expres“ woli się  
im narazić, niż czytelnikom i 
pisze, co wie. A  więc jako 
koncertant— klarnecista wystąpi 
słynny p. Czech; śpiew ać b ę ­
dzie pan Gucze, a może i p. K, 
(do tej chwili jeszcze nie chce); 
„Snrerć Azy“ ma grać skrzy­
pek-wirtuoz p. M. Zapewniony  
też jest występ deklamatora 
(rki) i przedstawicieli innych 
gałęzi sztuki.

A  więc do jutra!
(s) W y i i z e  kursy  n a u ­

czycielskie w  5«snow cu.
W  d n iu  15 b. m. o g o d z in ie  
17 ej, o d b ę d z ie  »ię w aali g im ­
n a s ty c z n e j  p a ń s tw o w e g o  »erni- 
n s r ju m  n a u c z y c ie ls k ie g o  w  Sas- 
n o w c u  z e b ra n ie  s łu c h a c z ó w  
w szy s tk ich  g ru p  w y ż s z y c h  k u r ­
só w  n au c z y c ie ls k ich  w S o s n o w ­
c u  i D ą b ro w ie  d la  o m ó w ie n ia  
w a ż n y c h  s p ra w  o rg a n iz a c y jn y c h  
k u rsó w .

O b e c n o ś ć  w sz y s tk ic h  s łu ch a  
c r ó w  je s t  k o n ie c z n e ,  g d y ż  na 
z e b ra n iu  te m  z a p a d n ie  o»t* 
t e c z n a  d e c y z ja  w s p ra w ie  del 
szeg o  is tn ien ia  W .  K. N.
Hi($) Z ab aw a  ns N iem cach.
W d 18 b. m., t. j. w nadcho­
dzącą niedzielę w parku na 
Niemcach T U R  urządza zaba­
w ę parkową, która trwać b ę­
dzie od godz. 2 do 7 w ieczo­
rem, poczem w lokalu k lubo­
wym odpędzie s ię  zabawa ta­
neczna. Zabawa ta będzie nad­
zwyczaj urozmaicona, w obec  
cze§u spodziewany jest napływ  
gości z całego Zagłębia. Korni 
tet zabawy czyni też nadzw y­
czajne przygotowania, by g o ­
ście istotnie się zabawili i 
wspominali długi czas. że w 
d. 18 b. rn. zjechali na Niemce.

(•) „N a p r z e m iłą  y  g o
dziewą za b a w ą "  z a p r a s z a  a- 
kaciem-.c.kie k o lo  z ą g łę b ia n  w  
W a rs z a w ie .  Z a b a w a  ta  o d b ę ­
d z ie  się w d. 17 bm. w  s o b e  
tę  w 8*1’ g im n a z ju m  S ta sz ica .

D o w c ip n e  z a p r o s z e n ia  w y  
s to a o w a n e  w s ty lu  a r c h a ic z n y m  
a  z a k o ń c z o n o  n a s tę p u ją c ą  u- 
w «gą: „N in ie jszy  s k ry p t  y  ko 
p y tk o w e  5 z łp .  (d la  a k a d e m i ­
k ó w  3 złp.} inko p o w in n o ś ć  w  
p ro g ó w  n a s z y c h  z ło ż y ć  p o t rz a " ,  
— co z n a c z y ,  że  w e jśc ie  ty lk o  
za  z a p ro s z e n ia m i  i za  o p ła tą
zł. 5.

(s) N oP ie f t e m n y .  F a b r y k a  
H u łc z y ń s k ie g o  z a k u p i ła  5 m o r  
g ó w  g ru n tu ,  (w  te m  3 m o rg i  o d  
fabr. D ie t la ) ,  n* k tó r e m  s a m ie  
rza  budov***ć n o w e  o b je k ty  fa 
brycame. Jak  w id ać ,  f a b ry c e  
p o w o d z i  eię n i e i l e  i o a t e g o  
ro d z a ju  w y d a tk i  p ie n ią d z e  s ą  
ale  na p o d w y ż k ę  p la c  r a b a t a  - 
czy ch p p .  p r z e m y s ło w c y  p te -  
n  ę d i y  rde m : j ą



(s) Z w le n ą  c«y orlowlok?  
Józef B«k«t« (O w siana I) , po- 
sprzeecawszy się z żaaą Józe­
fą chw yc ił 'k i j  i t a t i q i  ją  bić

ln terw aaaja  sąsiadów pasaży- 
la  kres zwierzęsaasu zaąaaatu  
się nad bazbraaną babiatą.

C iężka  pab itą  z po laaaaneai 
żebram i przew ieziono do aapi 
ta ia  kasy abarysb, a B akatą  
zaop iekow ała  się polisja.

Z Bę<hfi»a.
(b) Wybory do sejm iku

Dziś w gm inie olkusko siew ier­
skiej, odbędą się wybory dwuch  
członków  da sejm iku będziń  
skiego.

(b ) Zo sportu. W  ubiegłą
niedzielę  odbył się mecz rep re ­
zentacyjny pom iędzy d ru ży ­
nam i Sw it, V ic te rja , M akab i i 
Sosnowiec centra Będzin H n- 
koach i Sarnaacja z w yn ikiem  
6 : 3  ( 3 : 2 )  na korzyść So­
snowca.

Przebieg zaw odów  b y ł dość 
ciekaw y.

(b) S tra jk  k im a s z a lM w .
W czo ra j w  Będzinie zastrajke- 
w ali czeladnicy kam asznicy, w 
liczbie 68 asób.

K am esznicy dom agają się 35 
procentow ej p o d w yżk i zarob- 
kó w, 8 raio godzinnego dnia  
pracy i przyjm ow anie cze lad ­
n ików  za pośrednictw em  
zw iązku . . .. i.,

Po dłuższych pertraktacjach  
p rzy  udziale insp. pracy inż. 
G allo ta , m ajstrowie zgodzili 
się na  15 procentow ą p o d w yż­
kę  i 8 rai® godzinny dzień  
pracy. Pozostałe postulaty od ­
rzucano.

N a s k u te k  p o w yższe g o  za ­
ła tw ie n ia  sp ra w y , eręść s tra j 
k u ją c y c h  p o w ró c iła  do  p racy.

Z &ął)roWjf.
(d) Wi©<se górn icze . W u 

b ie g łą  n ie d s ie lę  o d b y ły  się 
w iece  na k o p : K lim o n tó w ,
M o d rz e jó w ; Jow isz i  p ia sk i.

N a w s z y s tk ic h  cz te rech  w ie ­
cach se kre ta rz  ce n tr. z w ią z k u  
g ó rn ik ó w  pan  B ie ln ik  w y g ło s ił 
łe f e r ł t  o p ra w a ch  p rz y s łu g u ­
ją cych  o b y w a te lo w i g ó rn ik o w i 
po lsk iem u .

& ie c e  m ia ły  ch a ra k te r spo 
k o jn y .

(b ) N a  n o ż e .  D w n j b rac ia : 
K ra je w s k i Józef j  M ik o ła j,  za ­
m ie s z k a li p rz y  u lic y  W ie js k ie j 
14 p cb  l i  nożem Jana D u ka ta , 
k tó re g o  w  stanie  c ię ż k im  p rze  
w iea.iene do  szp ita la .

Z •ksticy,
(o) S p raw d ził* alą... N a

dzień 13 b. na. słynny astrolog 
Prengel zapow iedzia ł silay  
w iatr i lokalne  burze z o p a d a ­
m i daszczowem i i w ybitne o- 
chłedzenie się pow ietrza.

D zień  21 bm m a się odznaa- 
c - ać  n a jw jź s z ą  tem peraturą  
dz ie nn ą  m iesiąca.

KOŁDRY
8 9 T O W E  I N A  Z A M Ó W I E N I E  

p o l e c a

MAGAZYN BŁAWATNY
W. M IESZALSKI

Sosnow iec, H a le  „R oow oju”
Na żądanie udzielam y kredytu . "TM 8

Największy na prowincji Polski 
skład RADIOSPRZĘTU

RADIO-TECHNIKA
NOWOŚCI

NAJWpSZVwZAGtpiUZAKUD OPTYCZNY

O S K A R  E I N H Q R N
O P T Y K  S P E C J A L IS T A

S 0 S N 0 W S E C j ó g 3  M a j a
TEL.2*48 (wprost dworca kolei W*W) M . 5 i  5

Baezneić! Baczność!

Skład hurtowo-delaliczny
Natan Abramczyk j.
N a  n a d c h o d z ą c y  s e z o n  z im o w y  p o le c a  w B ze ffrą  g a la n te r ję  j * k o  to :  B ie l iz n ę  
d a m s k ą , ro ęa ką  i  d z ie c in n ą ,  s w e t r y  d»m *k ie >  i  R ię tk io ,  p a lta  w e łn ia n e  d a m ­
s k ie  i  d z ie c ię c e , s w e te r k i  d z ie c in n e ,  u b ra n k a ,  p o ń c z o c h y ,  s k a r p e tk i ,  r ę k a ­

w ic z k i ,  o ra z  w s z e lk ie  t r y k o ta ż e ,  p a ra s o le  i  p a r a s o lk i.

U W A 0  As Udzielam kredytu! ! !

15 iiferji piUitiiig.
V klasa — 29 dzisń.

Z ł.  600 iv  rv : 2436 5259
27757 27831 31706 32548 38093 
60894 67457 70284 76574 90654 
104944.

Z ł.  500 n -ry : 2871 10007
15821 30414 30998 31302 33481 
34308 36867 57115 58836 70379 
71986 83523 84218 90663 91673 
9 j6 l6  93619 95954.

Z ł.  400 n ry : 418 1725 2112 
3909 4279 6192 6216 10489 
12087 12416 14909 23316 27395 
29206 29524 30146 32909 33591 
35890 37863 38305 38446 *4608 
46931 47374 49689 52990 53785 
58902 60018 60426 61264 63685 
65166 65473 67020 68147 68166 
70000 78233 72621 73715 74984 
75791 79203 79643 80699 80800 
81705 84867 86282 88499 98345 
101779 102369 104214.

Po ferjach letnich!
Z n o w u  n a s tę p u je  o k re s  w z m o ż o n e g o  z a o p a t r y w a n ia  s ię  w  je s ie n n e  

w e łn ia n e  w y r o b y  ja k o  to :  s w e t r y ,  p u l lo w e r y ,  p a lta ,  u b ra n k a ,  k u r t k i  s z k o ln e ,  
k a m iz e lk i ,  b ie l iz n a  D r .  J A G E R A ,  a ta k ż e  w ie l k i  w y b ó r  p o ń c z o c h  w e  w s z y ­
s t k ic h  k o lo r a c h ,  s k a r p e t k i ,  r ę k a w ic z k i,  w y k w in tn ą  b ie l iz n ę  d a m s k ą  i  m ę s k ą , 
k r a w a ty ,  p a r a s o lk i  i  t .  p

W z o r e m  u b ie g łe g o  r o k u  f i r m a

w S O S N O W C U  
ul. Targow a Nr. 12 

ll-gl sklep od ul. M odrzejew skie j, te l. 5  40
je s t  b o g a to  z a o p a tr z o n a  w  o s ta tn ie  n o w o ś c i  p o w y ż s z y c h  t o w a r ó w  i  s to s u je  

p r z y  s p rz e d a ż y  s ta łą  za sad ę *

gw arantow ane wyroby, ceny najniższe.
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  I S O L ID N A .

Józef Krum er

Ito pismopieniędzy nie żałuj, gdyż ono daje ci roz­
rywkę, ono cię uczy, informuje i jest two­

im przyjacielem, co cię odwiedza codziennie. Słota, 
— — czy pogoda „Expres Zagłębia" zjawia — — 
 się w demu twoim na „dzień d o b r y " . --------

Prywatna Klasa Skrzypcowa

B o l e s ł i a i  H a z u r k l e o i c z a  ■

• I

Prsfsssra Ksnserwatsryum Muzycznego.
Prowadzi wyłączniś ki. skrzypcową.
Przyjmuje w poniedziałki i czwartki 
od godz. 3 po poł. do 8 wieczorem
Sosnewlec, M odraejow ska 39. ! •

lllSli; Szkliw kin liy skrzypem] jjwaga
u n i l H  Kia BleziinoźBWfc ucziiów Zagłehia.

Od 1 października rozpocznie się zbiorowy kurs \ [ 
gry skrzypcowej oraz zasad muzyki teorii po cenach < - 
minimalnych. Informacje i zapisy przyjmuje się wtorki * ‘ 
i piątki od godz. 4 po poł. do 6 wieczorem.

Sosnewlec, M edrzejow ska 39
Prof. B. MAZURKIEWICZ.

Za

Htfvkfj
i na

R 
A 
T 
Y

JUŻ NADESZŁY

P Ł A S Z C Z E  D A M S K I E
jes ienne  i zim ow e. —  N a jn ow sze  i n ajw ytw o r­
n ie jsze  m odele po um iarkow anych cenach do 

nab yc ia  w  f.rm ie

W. G ra jca r M odraejow ska 15.
D zisf okryC mieści się na I piętra©  

w  sąsiednim domu.

Pitrwszorzędna pracownia 
ugiorśw damskich

Ch. rając
w Sosgswcu, al. Mfidrzmskfl 9

wykonywa w s z e l k i e  roboty 
według najświeższych żurnali 

francuskich i wiedeńskich.
W ykonanie punktualne. Ceny przystępne.

Uwaga: Posiadam przy pra­
cowni duży wybór gotowych 
płaszczy,

Pierw szorzędna

yntswk okrył damskim
pesWuj ostatniej mody Paryskiej

L F i l m u ,  l i l i a
ul. Potockiego Nr. 3.

T e le fo n  N r. 2-74.
UW sG A: Nadeszły nowe mo­

dele na sezon zimowy.

Plac
w  śródm ieściu, o kazy jn ie  

S f#r2 « d » m  sestrsa, 
Z g łe a zsć  się: S o sno w iec , u i. 

T o w a ro w a  13, Z ie liń s k i.

sto sie tuce odmłodził!
N iech  uda  cię ze s ta rym  kape  

ło s i em  da  p ra c o w n i

Sz. Goldberg
w Sosnowcu, Warszawski! ZO

w  p o d w ó r z u  I  p  
k tó r a  p r z e fa s o n o w u jo  d a m s k ie  i  m ę s k ie  

n a  n a jn o w s z e  m o d e le  je k  n o w e .

Ceny p izystępne.

Ogłaszajcie się 
w

„Exjiresie Zagłębia".

„KER AM O S”
Sosnowiecka Fabryka 

W yrobów C e ra m ic zn y c h
Sosnowiec, ulica Czarna 2

T e le fo n  10 67.
W y r a b ia  i  p o s  a d a  » a  s k ła d r ie :  k a f le ,
p ie c e  p rz e n o ś n e . w a z o n y ,  d o n ic z k i  
z w y c z a jn e  i  r z e ź b io n e ,  n a c z y n ia  k a ­
m io n k o w e  i  w s z e .k ie  w y r o b y  c e ra m ic z n e

D r o b i  i f t e s f t  I

Nauka I wychowani*.

Ud z ie la m  le k c j i  g r y  n a  s k rz y p c a c h . 
W ia d o m o ś ć :  S o s n o w ie c  —  P o g o ń ,  

u l .  Ś re d n ia  8. S z c z y p iń s k i.

Lokal©.
J M G e s z k s n ie  z  2  —  3 p o k o i  i  k u c h n i  

w  S o s n o w c u , m o ż l iw ie  z  w y g o d a  
m i  w  ś ró d m ie ś c iu  lu b  n a  S ta ry m  S o ­
s n o w c u  p o t r z e b n e .  C e n a  o b o ję tn a  Z a ­
p ła c ą  k w a r t a ln ie  z  g i r y .  O f e r t y  d e  
„ E z p r e s u  Z a g łę b ia " .

O - s z u k u je m y  w  S o s n o w  u  Ie k a ln  n a  
*  d r u k a r n ią :  d w a  p o k o je  n a  p a r te rz e  
w  s u te r y n ie  w id n e j  i  w y s o k ie j.  O fe r t y  
s k ła d a ć  w „ E x p r e s ie  Z a g łę b ia " .

— 3 p o k o je  p o s z u k u ją  w  ś ró d m ie ś c iu .  
C z y n s z  o d  u m o w y . O f e r t y  s k ła d a ć  

d o  a d m . .E z p r e s u  Z a g łę b ia "  p o d  , B  "

Kup^o 8 sfwsodaż-
A A e b le  ró ż n e ,  o to m a n y  m o k ie to w e ,  

-  d y w a n ik o w e  w  ró ż n y c h  k o lo r a c h  
za  g o tó w k ę  i  n a  r e ty .  S o s n o w ie c , P o ­
g o ń , u l .  N o w o p o g o ń s k s  17 . B ra c ia  
A n tc z a k -
| } i a n i n o  f r a n c u s k ie  P l e j e l  c z a rn e , 

k rz y ż o w e  s p rz e d s m  B a r o c b la t t ,  B ę ­
d z in ,  K o ł łą t a ja  3 0 .

f praca.
O r a s o w a c z k i  d o  f s b r y k i  b ie l iz n y  „ W a  
”  w e l "  p o t r z e  b n e .  Z g ła s z a ć  się W s p ó l­
n a  4 .

R ó ż n e ,
Sosnowiecki Lombard Pry­

watny Targow a 18.
K a u c  jo n o w a n a ,  K o n c e s jo n o w a n a  in « ty -  
Ł uc ja  z a s ta w n ic z a  u d z ie la  w j  » o k ie  p o ­
ż y c z k i ,

Os trz e ż e n ie  W e k s le  z p ie c z ę c ią  P rz ę ­
d z a ln ia  S z tu c z n e j W e łn y  z  p o d p i ­

s e m  l .  P a lu t iń ó k i  1 w s z e lk ie  t r a n z a k c je  
fa b r y k o w a n e  p re e z  Z d t iś ła w a  P a lu -  
• iń s k ie g o  F ir m a  n ie o d p o w ia d a .  K a ż d e  
p rz e k ro c z e n ie  b ę d z i©   ̂ • k ie r o w a n e  d a  
P a n a  P ro k u ra to ra .  W e ż n *  je s t ,  p ie c z ę ć  
F a b r y k a  W a ty  i  K o łd e r  J ó z e f P a lu s ie -  
a k i i  S k a  p o d p i*  J ó z e f P a lu s iń s k i

Pr z y jm ę  p r z e p is y w a n ia ,  rę c z n a . W ia ­
d o m o ś ć  w  f s d a k e j i  E x p re s u  Z a g łę -

b a i .

D fu k ro i*  H in ijl!oh» R. M ÓNSlwkSKI Bed&in faja" I


